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Filmy w czasie „Dni Leninewskich" 


Podczas „Dni Leninowskich* publiczność stołecznz 
obejrzała kilka nowych filmów fabularnych zrealizo- 
wanych ostatnio w Związku Radzieckim. Staraniem 
"Towarzystwa (Przyjaźni Polsko-Radzieckiej i Centrali 
Wynajmu Filmów |w warszawskim kinie „Moskwa* 
odbyły się polskie prapremiery: 19 kwietnia „Opo- 
wiadań 0 iLeninie" reż. S. Jutkiewicza, 22 kwietnia 
„Symfonii Leningradzkiej" reż. Z. Agranienki (film 
ten jest już opracowany i wchodzi na ekrany całej 
Polski), 23 kwietnia „Cichego Donu" (I i II seria) 
reż. S$. Gierasimowa oraz 25 kwietnia „Ognistych 
wiorst" reż. S. Samsonowa. DE 

Specjalnie uroczysty charakter miała premiera 
„Symfonii Leningradzkiej". Obecny na pokazie reży- 
ser Agranienko w swym przemówieniu porównał losy 
Leningradu i Warszawy — dwóch jbohaterskich miast. 
Zebrana ma sali publiczność szczególnie ciepło przy- 
jęła Mikołaja Kriuczkowa, odtwórcę głównej roli — 
majora Poljakowa. |Aktor ten jest dobrym znajomym 
polskich widzów kinowych — występował w wielu 
wyświetlanych u mas filmach radzieckich, między 
innymi w pierwszym filmie sprowadzonym do Polski 
po wojnie — „Świniarka i pastuch” — 


potkania rozmówki 


2 SERGIUSZEM 
JUTKIEWICZEM 
W WARSZAWIE 


Reżyser Sergiusz Jutkiewicz znany jest polskim widzom jako 
twórca eposu o albańskim bohaterze narodowym — Skander- 
begu, a także jako reżyser nagrodzonego na Festiwalu w Can- 
nes „Otella". Na zaproszenie redakcji „Ekranu* i dyskusyj- 
nych klubów fiimowych przyjechał do Warszawy, by wziąć 
udział w premierze swego najnowszego filmu o Lentnie, urzą- 
dzonej przez Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej z oka- 
zj Dmt Leninowskich. „Opowiadania o Leninie" zostały po- 
kazane w wersji oryginalnej, ponieważ zaledwie dzień wcze- 
śniej odbyła się moskiewska prapremiera tego filmu. 

Podczas pobytu Jutkiewicza w Warszawie spotkaliśmy się 
z nim kilkakrotnie: na pokazie „Opowiadań o Leninie* w ki- 
nie „Moskwa”, na konferencji prasowej z dziennikarzami, gdzie 
Jutkiewicz opowiedział o koncepcji swego filmu, i wreszcie 
podczas dyskusji z przedstawicielamt klubów filmowych. Zało- 
żeniem reżysera było ukazanie postaci Lenina w inny sposód 
niż to czynili dotąd filmowcy, bardziej kameralnie. „Opowia- 
dania o Leninie" składają się z dwóch części: pierwsza mówi 
o Leninie ukrywającym się w Razliwie w 1917 roku, tematem 
drugiej — kolorowej — są ostatnie dni Lenina w Gorkach. 

Korzystając z bezpośrednich rozmów z Sergiuszem Jutkie- 
wiczem — zadaliśmy mu kilka pytań. 

— Filmy wyprodukowane ostatnio przez kinematografię ra- 
dziecką np. „Lecą żurawie", „Nasze podwórko”, „Dom, w któ- 
rym mieszkam”, „Wiosna na ulicy Zarzecznej* reprezentują 
nowy kierunek oznaczający bliższe zajęcie się życiem i pro- 
blemami zwykłych ludzi. Czy ten świeży prąd ocenia pan po- 
zytywnie i czy jest on kontynuowany przez twórców radziec- 
kich? 

— Na temat riowych jilmów i poszukiwań radzieckich twór- 
ców trwa u nas dyskusja. Ja cenię te filmy za ich nieprze- 
ciętny poziom artystyczny i duże walory spoleczne. Tu wynu- 
rzenie osobiste: w swej praktyce teatralnej i filmowej próbo- 
wałem wielu różnych eksperymentów, ale ostatecznie uznaję 
prymat przydatności społecznej dzieła artystycznego. 

— Ostatnio na całym świecie wiele uwagi poświęca się za- 
gadnieniom eksperymentu filmowego. Czy twórcy radzieccy 
zajmują się tymi problemami? 

— W Związku Radzieckim nie robi się filmów abstrakcyj- 
nych. Sądzę jednak, że w filmie trzeba wciąż eksperymen- 
tować — pod warunkiem, by nie zagubić myśli w jormalnych 
sztuczkach. . 

= Jakie są pana najbliższe plany reż, je? 

— Proszę się nie dziwić, ale w dalstym ciągu „niepokoi* 
mnie postać Lenina, tak przecież bogata, a więc stanowiąca 
nieprzebrany materiał filmowy. A poza tym — Szekspir. Prag- 
nę przenieść na ekran „Antoniusza i Kleopatrę". 

rozmawiała (esw) 
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ZESPÓŁ SYRENA zamierza 
sfilmować w najbliższym cza- 
sie nowelę R. Azderballa „Bia- 
ły niedźwiedź”, opowiadającą 
o żydowskim chłopcu, ukry- 
wającym się podczas okupacji 
w skórze niedźwiedzia. Scena- 
riusz filmu na podstawie no- 
weli napiszą: R. Azderbali, J. 
Broszkiewicz ! K. T. Toeplitz. 

25—30 FILMÓW RADZIEC- 
KICH ujrzymy w tym roku 
na naszych ekranach. Będą to 
m. in. obrazy: „Lecą żurawie” 
reż. Kałatozowa, „Cichy Don" 
reż. Gierasimowa t „Dom, w 
którym mieszkam” reż. Sege- 
la i Kulidżanowa. W ub. r. od- 
było się w Polsce 19 premier 
filmów radzieckich na ogólną 
liczbę 132 filmów  wyświetla- 
nych w tym okresie. 3 

NAGRODA IM. KAROLA 
IRZYKOWSKIEGO za działal- 
ność  publicystyczno-filmową. 
ufundowana przed paroma 
miesiącami przez Klub Kryty- 
ki Filmowej przy Stowarzy- 
szeniu Dziennikarzy Polskich, 
została przyznana Stefanii 
Majewskiej - Heymanowej z 
Kielc za całokształt pracy re- 
zenzenckiej i popularyzację 
zagadnień filmowych, Jerzemu 
Płażewskiemu za działalność 
publicystyczno - filmową oraz 
Krzysztofowi Toeplitzowi za 
recenzje zawarte w zbiorze 
„Groch o ekran" i za eseje o 
filmie włoskim. 

NA KONFERENCJI Między- 
narodowej Federacji Aktorów, 
która odbyła się ostatnio w 
Londynie, Stowarzyszenie Pol- 
skich Artystów Teatru i Fil- 
mu „ZASP*' reprezentował po- 
pularny artysta K. Rudzki. 

„TRYPTYK _ ROMAŃSKI" 


— film o zabytkach sztuki ro- 
mańskiej w Polsce, zrealizo- 
wany przez reż. T. Jaworskie- 


go z okazji zbliżającego się 
Millenium, był wyświetlany w 
Warszawie na specjalnym po- 
kazie dla prasy, przedstawi- 
cieli świata nauki i kultury. 
Zebrani przyjęli „Tryptyk* z 
dużym uznaniem, podobnie 
jak i dwa inne filmy T. Ja- 
worskiego wyświetlane na po- 
kazie: „Nasz malarz Aleksan- 
der Orłowski”, i ..Wojna* 
Grottgera". 
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aodzinne* zdjęcie przedstawia zespół realizaterski „Popioła i diamentu" w niezwykiej 
chwili. Pięćsetny „klaps* we wrocławskiej hali zdjęciowej. O tym wydarzeniu i o innych oko- 
licznościach towarzyszących realizacji nowego filmu reżysera Wajdy czytajcie na str. 12—13 


Węgierscy filmowcy w Warszawie 


Gościliśmy w tych dniach 
delegację filmowców węgier- 
skich, która przyjechała do 
Polski na uroczystą premierę 
fimu „Dwa zeznania". 
w skład delegacii wchodzili: 
odtwórczyni jednej z głów- 
nych ról — Marianna Krenc- 
sey, operator Istvan Pasztor i 


węgierskiej — Jozset Adorjan. 

Na premierze „Dwóch zez-, 
nań", która odbyła się w kl- 
nie „Moskwa* w Warszawie 
w dniu 28 kwietnia, goście wę- 
gierscy spotkali się z publicz- 
nością. Byli oni także obecni 
na premierach swego filmu w 
innych miastach. 


przedstawiciel kinematografii 


Nagrody na Fesliwatu 
Filmów Dokumentalnych 


27 kwietnia zakończył się trwający cały tydzień Festiwal Fil- 
mów Dokumentalnych, zorganizowany w Warszawie przez re 
dakcję tygodnika „Kkran*. 28 kwietnia — na konferencji 
prasowej — jury przeglądu ogłosiło swe postanowienia doty- 
czące przyznania nagród. Trzy Tównorzędne nagrody otrzy- 
mały filmy: „Dom starych kobiet" — reż.J. Łom- 
niekiego — za wysokie walory humanistyczne, „Ludzie 
z pustego obszaru" reż. K. Karabasza i W. 
Slesickiego za bezpośredniość obserwacji oraz 
„Warszawa 56* reż. J. Boszaka i J. Brzozow- 
skiego za walory publicystyczne, Ponadto — nagrodę 
za całokształt twórczości dokumentalnej przyznano Andrze- 
jowi Munkowi, oraz podkreślono twórczy wkład reżyse- 
ra Jerzego Bossaka i zespołu Polskiej Kroniki Filmowej — 
w rozwój polskiej kinematografii dokumentalnej. Honorowe 
Dyplomy Uczestnictwa w Festiwalu przyznano trzydziestu 
ośmiu filmom, które zostały pokazane na seansach publicz- 
nych w warszawskim kinie „Rada”. 


Wielki szkces polskich twórców 
Ra festiwalu w Bruksel 

Walerian Borowczyk i Jan Lenica 

strzymali | nagrodę za film „Eom'” 

W niedzielę 77 kwietnia zakończył się międzynarodewy kon- 
kurs filmów eksperymentalnych w Brukseli. Z czterystu trzech 
filmów zgłoszonych przez siedemnaście krajów — jury za- 
kwalilikowało do udziału w konkursie sto trzydzieści trzy 
filmy, w tym sześć polskich. Pierwszą nagrodę przyznano 
polskim realizatorom — W. Borowczykowi i J. Le- 
nicy za film pt. „Dom*. Sukces naszych miodych twóc- 
ców jest tym większy, że w Brukseli znalazło się wiele na- 
prawdę interesujących filmów. 

Walerian Borowczyk i Jan Lenica znani są jako twórcy 
nagrodzonego w 1557 roku w Wenecji filmu „Był sobie raz...* 
oraz wyświetlanego z powodzeniem na naszych ekranach 
filmu „Nagrodzone uczucie”. W stycznia bieżącego roku utwo- 
rzyli oni najmniejszy zespół filmowy pod nazwą „Kino. 
Warto dodać, że I nagroda na konkursie bruksełskim te nie 
tyłko sława, ale i pół miliona franków belgijskich. 
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siumphrey Bogart gra rolę 
z: filmowego — Dawesa 


moię „bosonogiej contessy* 
odtwarza piękna Ava Gardner 


ecenzja _„Bosono- 
giej contessy" win- 
na być krótka i lapidar- 
na: bezbłędnie zrobiony 
kicz. > 
Śpiewaczka z pod- 
rzędnego madryckiego 
kabaretu robi zawrot- 
ną karierę w Hollywood 
i po różnych perype- 
tiach wychodzi za mąż 
za włoskiego arystokra- 


Film zaczyna się i koń- 
czy sceną pogrzebu Marii 
Vargas. Historia została u- 
jęta w formę retrospektyw- 
nego opowiadania trzech 
mężczyzn, którzy znaleźli 
się na drodze życiowej bo- 
haterki: reżysera filmowe- 
go, impresaria „wytwórni 
i męża. Dzięki temu, iż 
dwie z tych osób związane 
są z Hollywoodem, daje to 
twórcy okazję do wypo- 
wiedzenia kilku nieprzy- 
jemnych prawd o stosun- 
kach panujących w filmo- 
wej stolicy świata. 

Chwyt z wielokrotną re- 
trospekcją, _ pokazaniem 
bohaterki oczami różnych 
ludzi, stanowi tu finezyjną 
konstrukcję, będącą war- 


tością samą dła siebie, za-- 


bawą dla zabawy. 

Twórca „Bosonogiej con- 
tessy* — Joseph L. Man- 
kiewicz (widz polski pa- 
mięta jeszcze sprzed woj- 
ny: „Wygrałem  milio: 
„Alicja w krainie czarów” 
„Przygody Hucka Finn 
a po wojnie „Dragonwyck”) 
wykazał się nie tylko zna- 
jomością rzemiosła. Jego 
film bowiem powinien w 
zasadzie zadowolić wszyst- 
kie kategorie widzów. 

Jednym „Bosonoga con- 
tessa* ofiaruje dwie godzi- 
ny komfortu, luksusowe 
wnętrza, fraki, najnowsze 
modele samochodów. 

Znajdą się również i ta- 


tę. Lecz człowiek ten — 
okaleczony w czasie 
wojny — stał się im- 
potentem i poza nazwi- 
skiem oraz pieniędzmi 


nie może niczego 
swej żonie _ ofiaro- 
wać. Młoda ; , kobieta 


chce mieć dziecko. 
Zazdrosny mąż zabija 
ją i zgłasza się na po- 
licję. 


cy, którzy przyjmą serio 
bajeczkę o współczesnym 
korciuszku i jego karierze 
niemal dokładnie , według 
znanego sloganu „z gaze- 
ciarza milionerem". 

Sentymentalni będą ocie- 
rać łzy oglądając melodra 
mat z życia wyższych sfer; 
zapiszą „Bosonogą conte- 
ssę' złotymi zgłoskami w 
swoim sztambuchu filmo- 
wym, obok „Trędowatej”, 
„Dzikuski* oraz „Kochan- 
ka lady Chatterley". 

Mężczyźni mogą podzi- 
wiać boskie kształty naj- 
wspanialej zbudowanej ak- 
torki filmowej USA. 

Na estetów zarzucono 
również haczyk w postaci 
omówionej już konstrukcji 
fabularnej filmu. 

Jednak zdrowy rozsądek 
każe protestować. Wbrew 
opinii krytyka, który w 33 
numerze z ub. r. oceniał 
ten kiczowaty film w ra- 
dośnie entuzjastyczny spo- 
sób, „Bosonoga contessa” nie 
posiada żadnych. wartości 
estetycznych czy intelek- 
tualnych. Powodzenie filmu 
w Polsce należy tłumaczyć 
sobie tym, że Mankiewicz 
zna dobrze mentalność wi- 
dza pod każdą szerokością 
geograficzną. Jak się okazu- 
je, nawet tego, który był 
poddany przez wiele lat od- 
działywaniu polityki kul- 


turalnej 
AL ACHMATOWICZ 
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Główną rolę w fllmie „Paragraf I mi- 
łość* gra aktor hinduski Radż Kapur 


Ó ZCZMK 
Ó OCZĘGAĄ 


PAWEŁ — W filmie „Pa ra- 
graf i miłość” uderza mnie 
surowość, powiedziałbym — nie- 
poradność „w |snuciu opowieści, 
ale jednocześnie zdaję sobie 
sprawę, że kryje się za tym, u- 
mowność i metaforyczność 

GAWEŁ — Niewątpliwie. I tu- 
taj — jak sądzę — należy szu- 
kać źródła oporów u europejskich 
widzów. Nie spodziewamy się 
znaleźć w filmach hinduskich, 
stale dla nas egzotycznych, głęb- 
szego rozumienia spraw wsp 
czesnego świata. Nie spodziewa- 


jest przecież „Part 
. Dotychczas możeą tylko 
Clair i Chaplin spełniali postu- 
lat ludowości, nie_ rezygnując z 
wartości intelektualnych. 
PAWEŁ — jWłaśnie. Szczegól- 
nie Chaplin. W czasie oglądania 
filmu nie mogłem oprzeć się chę- 
ci snucia porównań między Char- 
liem i Radżem. Tylko że włó- 
częga kreowany przez Chaplina 
był nam bliższy. Nie znamy na- 
tomiast społeczeństwa hinduskie- 
go i Radż jest dla nas postacią 
niezupełnie _ czytelną. Dziwny 
człowiek. W lubraniu nędzarza 
przychodzi ze wsi do wielkiego 
miasta szukać pracy. Znajduje 
tę pracę w pralni, przypadkiem 
dostaje się do salonów burżuazji 
hinduskiej, wykrywa wielomilic- 
nowe oszustwo godzące w” bięd- 
nych ludzi i odchodzi z dziew- 


czyną, którą pokochał. Jest naiw- 
ny, to znowu przebiegły, lirycz- 


ny i zaraz |potem kpiący, nieo- 


krzesany i umiejący się znaleźć 
w wytwornym towarzystwie. 

GAWEŁ — Tak, ale na tym, 
niestety, nie kończą się trudno- 
ści. Mnie osobiście szokuje „coc- 
tail gatunków”. 

PAWEŁ — Najbardziej zaska- 
kujące są gwałtowne przejścia 
z komedii w dramat i na od- 
wrót. Przypomnij sobie scenę, w 
której Iżą Vidię, ukochaną Ra- 
dża. Vidia tonie we łzach, zaś 
Radż niespodziewanie zaczyna 
tańczyć i śpiewać. Dramat nagle 
przestał istnieć. 

GAWEŁ — Nie wiem, czy mo- 
ja myśl będzie słuszna przy oce- 
nie innych filmów hinduskich, 
ale chyba wyjaśni dwoistość 
„Paragrafu i miłości”, Aktor od- 
twarza postać realną i jednocze- 
śnie umowną. W pierwszym wy- 
padku mamy do czynienia z dra- 


matem czującego i cierpiącego 
człowieka, w drugim zaś — z 
komedią. 


PAWEŁ — Chcesz powiedzieć, 
że w jednej skórze mieści się 
Radż-kukiełka i Radż-żywy czło- 
wiek i że postacie te' na prze- 
mian dochodzą do' głosu? A 

GAWEŁ — Tak, ale Radż-ku- 
kiełka występuje raczej na po- 
czątku i przy końcu filmu. Jest 
to jak gdyby umowna klamra 
sygnalizująca, że tego, co się 
dzieje w „środkw”, również nie 

' 


należy traktować zbyt dosłow= 
nie. 

PAWEŁ — Masz zapewne ra- 
cję. Ale mimo to są w filmie 
sceny, które nie łączą się ani 
z koncepcją komedii, ani dra- 
matu. Takie intermezza, gierki 
w antraktach... 

GAWEŁ — Tu i ja jestem bez- 
radny. Nie znamy tekstu piose- 
nek, których jest tu sporo. One 
zapewne wiele by  wyjaśniły. 
Może zresztą chodziło tylko 0 
danie widzowi hinduskiemu kil- 
ku chwil wytchnienia. Słysza- 
łem, że żaden właściciel kina w 
Indiach nie przyjąłby do eks- 
ploatacji filmu, w *tórym bra- 
kowałoby scen baletowo-rewio- 
wych. 

PAWEŁ — Ale wróćmy jesz- 
cze d6 Radża. Mówiłeś o ludo- 
wej mądrości. Radż jest w isto- 
cie wysłannikiem ludu, powoła- 
nym do demaskowania obcego, 
wrogiego świata. 

GAWEŁ — I rzecz charaktery- 
styczna.  Radż nie patrzy na 
świat oczyma  przestraszonego 
dziecka, jak to robił w innym 
filmie — „Pod osłoną nocy”, 
który oglądałem na Festiwalu 
Festiwali Filmowych. Główną 
sTolę grał ten sam aktor — Radż 
Kapur. Radż jest teraz uoso- 
„bieniem ludowej mądrości—bar- 
dziej dojrzałej, sarkastycznej i 
kpiącej. 

PAWEŁ — Dla mnie jest za- 
stanawiające. jak postać obieży- 


świata, włóczęgi jest nieśmier- 
telna. Włóczęga idzie w swym 
podartym ubraniu poprzez wieki 
i poprzez kraje. Gościł w śred- 
niowiecznych  widowiskach, w 
komedii dell'arte, w komedii so- 
wizdrzalskiej. Okazuje się, że za- 
wędrował także i do Indii. 

GAWEŁ — To chyba nie przy- 
padek. Włóczęga jest najbardziej 
wolny z wolnych. Nie ma ro- 
dziny, domu, majątku... Przy- 
pomnij sobie, jak się zachowywał 
Radż. Wołał: żeby poznać prze- 
wrotny świat, trzebr stanąć na 
głowie, i stawał na głowie, żeby 
żyć — trzeba udawać trupa,i pa- 
dał rzekomo zastrzelony. 

PAWEŁ — Prymityw pełen 
wdzięku. Prawdopodobieństwo 
akcji ustępuje zawsze idążeniu do 
natychmiastowego  wypowiedze- 
nia morału. 

GAWEŁ — ..i ukarania win- 
nego. Ktoś pośliznął się na skór- 
ce bananowej. Ktoś inny śmieje 
się z niego, ale i on natychmiast 
wywraca się na tej samej skórce. 

PAWEŁ — Zdaje mi się, że 
żadna kinematografia świata nie 
wchłonęła tak bezpośrednio pier- 
wiastków ludowych. 

GAWEŁ — Bo filmy hinduskie 
przeznaczone są głównie dla ple- 
bejskiego widza. 

PAWEŁ — Pamiętając o tym, 
nie będziemy dziwić się ich od- 
mienności. Jaki odbiorca — taki 
film. 


ALEKSANDER KUMOR 
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rawdopodobnie bajki wymyślono 
po to, aby ułatwić życie autorom. 
'W bajce wszystko jest możliwe. 
Bajka to przecież bezprawie fizy- 
ki i anarchia w świecie racjonal- 
nych pojęć. 

lstny raj dla płodnej wyobrażni. Obowią- 
zują tu tylko prawa estetyki. A te właściwie 
są skromne. Wystarczy, aby bajka była do- 
bra. Wystarczy umieć ją opowiedzieć. 

„Król Maciuś I* — to prawdziwie filmowy 
temat. Tak rzadko spotykana forma współ- 
czesnej bajki. Na rynku artystycznym no- 
tuje się ogromny popyt na ten gatunek. 

Potencjał filozofii i humoru zawarty w in- 
trydze predestynował ten film do rangi ar- 
cydzieła. 

Odwieczny konflikt dwóch pokoleń w sece- 
syjno-archaicznej rekwizytorni. Wspaniała 
okazja do pełnej uroku zabawy. Niestety, 
jednak fantazja realizatorów _ grzeszyła 
skromnością. 

Bajki się opowiada. Opowiada się dobrze 
lub Źle. Ta bajka jest bajką źle opowie- 
dzianą. Wybór fragmentów z literackiego 
pierwowzoru i ich filmowy zestaw nie stwo- 
rzyły opowieści. Poszczególne fragmenty wią- 
żą się tylko mechanicznie. Każdemu z nich 
brakuje wewnętrznego ciśnienia, dramatur- 
gii W każdym z nich nie narasta brzemię 
następnej sceny. A tym samym nie dochodzi 
do naturalnych narodzin dalszego ciągu akcji. 

Każde kolejne wydarzenie jest tylko pod- 
rzutkiem reżysera. Na przykład ciężary pa- 
łacowej etykiety nie wywołują 'u dzieci 
współczucia czy przerażenia, natomiast spra- 
wiają wrażenie dobrej, niecodziennej zaba- 
wy. Dworska celebracja porannej dawki 
tranu na tyle fascynuje małego widza, że 
mie dociera już do niego wspomnienie obrzy- 
dliwego smaku. (Zdarzyło mi się trafić na 
inicjowaną przez dziecko przy tym zabiegu 
inscenizację „pod  Maciusia*). Podobnie 
przedstawia się sprawa spaceru z imponują- 
cym gwardzistą. W zamian za takiego gwar- 
dzistę reżyser dostałby od dzieci miliony 
riłek. A! on każe im wierzyć, że Maciuś — 
gdy zobaczył trzy konwencjonalne podsko- 
ki piłki, porzucił iwszelkie atrakcje pałacu. 

Tak rażących przykładów niekonsekwencji 
psychologicznych jest w filmie co prawda 
niewiele. Główną jego wadą jest zwykły 
brak emocjonalnego uzasadnienia poczynań 
bohaterów. 

Dlaczego Maciuś stał się nagle bojowni- 
kiem 0 interesy dziecięcej społeczności? 
Chyba z sadyzmu, ponieważ konflikt imper- 
tynenckiego Maciusia z sympatycznymi w 


przykładem tej kardynalnej wady filmu jest 
postać Felka. Przedefilował on przez bajkę, 
zawiadamiając co pewien czas widownię 
o tym, co z nim raczyli zrobić realizatorzy. 
„Teraz jestem przyjacielem. Teraz współbo- 


O „MACIUSIU* PO RAZ DRUGI 


jownikiem. Teraz zdrajcą. A teraz nawró- 
conym grzesznikiem*. 
Stosunek Maciusia do rudego Felka był 


absolutnie bierny. Nie bronił mu palić pa- 


pierosów, stroić się, sięgać po zaszczyty, wła- 
dzę i tytuły. Czym więc uzasadnione było 
tak różnorodne działanie Felka? Inspiracją 
dziennikarza-szpiega? To chyba tylko na za- 
sadzie hypnozy. 

'W konsekwencji tego rodzaju błędów na- 
rosły i dalsze. Zupełnie zagubiona została 
kapitalna intryga tej bajki. Odwieczny kon- 
flikt — (tragikomedia nieporozumień dwóch 
stanów — dzieci i dorosłych. 

Bogata demonstracja bajkowych skutków 
tego konfliktu osiągnęła nawet dobre efekty 
widowiskowe. Natomiast przyczyny zostały 
zagubione wraz z całym ładunkiem filozofii, 
humoru i dramatu. Nie widzieliśmy starcia 
dwóch racji stanu. Deklaracje sejmu dzie- 
rięcego — jak każde deklaracje -— nie 
przekonują. 

Artystyczną klęskę tego utworu pogłębia 
jeszcze obsada głównej roli. Król Maciuś I 
jest dzieckiem antypatycznym. Zimne oczy 
i oschły głos mie budzą sympatii. Koncer- 
towo wygrane sceny impertynenckie nie ma- 
ją żadnej przeciwwagi w scenach lirycznych, 
interpretowanych nieumiejętnie i zdawko- 
wo. Maciuś potrafi wprawdzie momentami 
wzbudzić humor widowni zaskakująco bez- 
czelnymi odrowiedziami, lecz w sumie jest 
bardzo złym ambasadorem głównej sprawy 
filmu. Nie budzi sympatii i współczucia, 
a tym samym osłabia jeszcze i tak nader 
wątłą dramaturgię. Moment egzekucji Ma- 
siusia wyciska łzy z oczu tylko postaciom 
na ekranie. , 

„Król Maciuś I* dowiódł, że bajka filmo- 
wa nie jest łatwym gatunkiem. Niełatwo 
jest również ten film recenzować. Przede 
wszystkim dlatego, że obok kardynalnych 
błędów zawiera w, sobie dużo dobrych mo- 
mentów. Udana scenografia i muzyczna ilu- 
stracja stanowią wspaniałe ramy dla tego 
kalekiego utworu. Inscenizacja reżyserska 
wielu poszczególnych scen budzi podziw. 
Sceny ataków stwarzają pełną U grote- 
skę batalistyki. 

Pełna dynamiki sekwencja PRE de- 
monstruje jakąś oryginalną, specyficznie fil- 
mową choreografię. Takie przykłady. można 
by mnożyć. 

Gdyby oceniać ten utwór metodą średniej 
arytmetycznej, to przy swoich wielkich za- 
letach i wielkich e otrzymałby notę 
przeciętną. 

Emocje odbioru REA, szy inne kry- 
teria. "To nie jest przeciętny temat, poprawnie 
opracowany, który można by zbyć średnią 
notą. 

To jest nieudana eydaioć 

Taka artystyczna katastrofa budzi gorzkie 


pretensje. 
JERZY VAULIN 


biekń 


ZGADUJ-ZGADU 


Podsłuchane 
„Moulin Rouge”: 


przed kinem  wyświetlającym film: 


— Słuchaj Stasiu, to wiesz jest o tym pisarzu Lo- 
treku, co to jego powieść niedawno wyszła po polsku. 


Podobno fajne... 
Autentyczne. — 


B. B. — ulubienica wszystkich? 


miejscach doniosła prasa ca- 
lego Świata (nasza też), w Pa- 
ryżu rozeszia się pogłoska, że 
było to nieudane samobój- 
stwo. Zdawałoby_ się. że ta 
wiadomość powinna była na- 
pełnić smutkiem serca jej li- 
cznych wielbicieli. Okazuje się 
jednak, że... 

Redakcja wychodzącego w. 
Paryżu tygodnika „Noir et 
Blanc" opublikowała list pod- 
pisany przez _ siedemnaści 
ezytelniczek. List brzmi na- 
stępująco: 

„A więc Brigitte Bardot nie 
popełniła samobójstwa. Wie!- 
ka szkoda. Nie jesteśmy okrut. 
ne | nigdy nikomu nie życzy 


łyśmy śmierci. Ale znikniecie 
B. B. zachwyciłoby nas, ura- 


Jeden taki list nie miałby 
znaczenia. Ale takich listów 


Blane". (zał) 


X 


W_ KKALIENDOSKOPNIE 


Rewelacja XX wieku 


„ŻYCIE WARSZAWY” opisując tru- 
dności i kłopoty związane z budową 
nowych kin w stolicy, z uznaniem wy- 
różnia prace nad wznoszeniem super- 


niczych czeka tu jeszcze niemało pracy 
przy urządzaniu wnętrz, będzie to bo- 
wiem kino z ekranem panoramicznym, 
ze 'stereofonią, nawet z szatnić 

Przypominamy o WC, nawet gdyby 
to miało opóźnić oddanie kina do użyt- 
ku o parę miesięcy. 


Dalsze sita 


Za przykładem Olsztyna, Radę Repertuaro- 
wą do spraw filmowych powołał Białystok. 


CKA* tak określa zadania Rady: „Rada od- 
grywać będzie rolę nadrzędną i doradczą 
wobec dwóch instytucji, które zajmują się 
polityką filmową w województwie — a więc 
wobec Okręgowego Zarządu Kin i Centrali 
Wynajmu Filmów. Głos rady będzie brany 
pod uwagę w kwestii oceny filmów, jakie 
mają wejść na nasze ekrany, w ich klasy- 
fikowaniu i typowaniu filmów dla poszcze- 
gólnych środowisk i kin..." 

Jeżeli to co Rada doradzi będzie bezape- 
lacyjnie wcielane w życie na skutek roli 
nadrzędnej Rady — to taka Rada nie jest 
Już radą 1 wtedy trudna rada. 


W sprawie błędów i wypaczeń 


W łódzkim „EXPRESSIE ILUSTRO- 
WANYM” czytamy, iż w filmie Wandy 
Jakubowskiej , „Król Maciuś I” — 
„..bajkowe treści stanowią dziś już 
przebrzmiałą, mdłą i mocno spóźnioną 
aluzję do minionego okresu „wypaczeń 
i błędów”, aluzję mie zawsze konse- 
kwentną, bo zresztą nie wiadomo czy 
zamierzoną”. 

Aluzje autora notatki (podpisanego 
literą „m”), choć są zamierzone, nie 
zawsze Są konsekwentne. Bo jeżeli 
pewne aluzje „Maciusia” pochodzą od 
Korczaka, to są raczej prorocze, jeżeli 
zaś od twórców filmu — to nie są 
znów tak bardzo spóźnione, chyba że 
pan „m” sądzi, że iw fgóle robienie 
aluzji jest spóźnione i mie na czasie. 


Z tajemnic optyki 


Omawiając na łamach „ŻOŁNIERZA 
WOLNOŚCI* nowy film polski „Ostatni 
dzień lata", zrealizowany przez Tadeusza 
Konwickiego, recenzent ukryty pod inicja- 
łami Z. O. fachowo stwierdza: „Bardzo 
trudne zadanie miał operator Jan Laskow- 


ski. Rażąco biały piasek, który pochłania 
wiele światła..." 

Należy pochwalić próbę zerwania z tra- 
dycyjnymi, a więc przestarzałymi zasada- 
mi fizyki. Najwyższa pora, ażeby czarne ko- 
tary odbijały światło, zaś „rażąco białe" pła- 
szczyzny pochłaniały promienie świetlne. 


Skalkuiewać i wprowadzić w czyn 


Wiemy, że w większości naszych kin 
jest zła projekcja, że kina są brudne, 
że są w nich niewygodne fotele i tak 
dalej. „DOOKOŁA ŚWIATA” zwraca 
słuszną uwagę na jeszcze jedną do- 
kuczliwą bolączkę: 

„Wyrobione powonienie stałego by- 
walca kin musi bowiem w sposób nieu- 
uchronny prowadzić do smutnego 
wniosku: z myciem mie jest dobrze. 
Jest źle”. 

Wobec tego, iż niezwykle trudno jest 
wprowadzić przymus brania kąpieli 
przed pójściem do kina, jak też skło- 
nić P. T. Publiczność do częstszego 
kontaktu z wodą i mydłem — propo- 
nujemy znany sposób rozpylania przez 
personeł perfum na widowni w czasie 
trwania seansu. Koszt rozpylania — 
w ramach podwyżki cen biletów kino- 
wych. 


Śmiech zabroniony 


Zenon Wawrzyniak w recenzji filmu „Bo- 
sonoga contessa" opublikowanej w „KU- 
RIERZE POLSKIM" relacjonuje m. in., w 
jakich się znalazł opałach na sali kinowej 
wyrażając publicznie opinię o tym obrazie 
odmienną od opinii „szerokich mas”. 
Kiedy w momencie najbardziej „dra- 
matycznym* (podekscytowana — „contesza* 
w noe poślubną zamiast dowodów czułości 
otrzymuje od swego lubego świadectwo le- 
karskie...) nie wytrzymałem nerwowo i par- 
sknąłem głośnym śmiechem — o mało nie 
zostałem zlinczowan: 
Nie mówmy więcej, że zawód krytyka 
filmowego nie jest niebezpieczny. 


(Zen) 


prawdziwe 


Szał piosenki i (tańca, 
A wśród widzów dwaj amerykańscy 
żołnierze. Jeden się zakochuje, ale mu 


Folies w Paryżu! 
ginie portfel, więc wkrada się do gar- 
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Ale ONA w Paryżu robi FURORĘ. 


7 1 owszem, 
NIE JESTEŚ 


On bił tak dobrze, że dostał główną 


rolę zabijaki w Folies. 
To dobrze, bo... 


Tymczasem... 


POEZJA 


Ogziałem intrygujący — film 
krótkometrażowy, zatytułowa- 
ny „Das „Leben ist so 
scehón*. Składa się on ze zdjęć 
dokumentalnych, lecz nie jest 
dokumentalny — to publicystycz- 
na poezja, albo też poetycka pu- 
blicystyka ma ekranie — jak 
kto woli. 

Oto w skrócie je i wy- 
gląd filmu (riszę „wygląd”, po- 


JERZY DUSZYŃSKI 


imo na, niepokojąca 'w wyrazie i drę- 
Mój ulubiony poeta mac cząca ucho — oraz wiązanka sta- 
R jak rych szlagierów w rodzaju „C'est 
zac 


R Powieściopisare si bon*, „Ich brauche keine Mil- 

|. PZA LIGĘ Zaka ca HS lionen*, „Und die Musik gpielt 
Zapolska dazu ,. parę; Jeszcze (innych To 
Ss” ć słychać z ekranu — i nic więcej: 
4 komentarza nie ma ani słowa. 


Co zaś widać iw filmie „Vita 
6 bella*? (ma on bowiem i ta- 


Olivier Pate SR oO CY 
taniec śmierci; młode pary sza- 

Za seda 4 lejące w rock and rollu; tłam 
RE więźniów z obozów koncentracyj- 


nych, wpatrzonych przed siebie 
jakby w nicość; wybuchy atomo- 
we; karnawał maskowy w Nicei; 
tłamy ludzkie, które manifestują 
bądź 


Elementy obrazowe i dźwięko- 
we są więcej niż bardzo różne; 
także na zasadzie zupełnego kon- 


lanych — „Musik spiełt dazu*, 
modlący się tłum jakby słuchał 
łoskotu odrzutowego silnika i 
świstu upadającej bomby. 

Tragiczni więźniowie zza dru- 
tów obozowych patrzą na wybu- 
chy atomowe; roztańczona nocna 
Nicea zamienia się w pochód wy- 
chudłych, beznogich kalek... 
montaż jest niezwykły, a w każ- 
dym razie zaskakujący. 

Co to ;wszystko ma znaczyć? 
Q co chodziło, co chcieli powie- 


Ulubiony kolor 


7 Najpiękniejsze. miasto na Wenecja 


CZYLI PUBLICYSTYKA 


dzieć widzom twórcy (filmu? 

Największą (jak sądzę) zaletą 
filmu „Life is so grand” 
(bo i tak się też nazywa) jest 
właśnie niemożliwość udzielenia 
na tak sformułowane pytanie ża- 
dnej jednoznacznej odpowiedzi. 
Twórcy filmu niczego nie orzekli 
i zdeklarowali 


niami materiał do myślenia. Pod 
tym względem film dotyka tere- 


znamy to przecież z wiełu do- 
brych wierszy. Zestawienie zaś 


ale tu mamy przecież dokumen- 
talne zdjęcia!) Niejednoznaczność 
filmu nie zrodziła się zresztą tyl- 
ko z zamiaru twórców, Jecz tak- 


lu też nie rozumie różnych jego 
fragmentów) — ale nie pozosta- 
wia nikogo zimnym i obojętnym. 

Życie w wieku atomowej śmier- 


ci i rytmicznej, jiałaśliwej muzy- 
ki nie jest jednóznaczne, film ta- 
kże nie; świadczy to m © jego 
prawdzie. 


„Leben ist so schón”, „Wita e 
bella" czyli „Life is so 
to film, który ma siedem tytułów 
w siedmiu różnych językach — 
ale pierwszy z nich jest polski i 
brzmi: „życiejest piękne*. 

Film reżyserował Tadeusz 
Makarczyński, wyproduko- 
wała Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych. 

Warto się o niego pokłócić. 

ARGUS 


Pisząc © „Ucieczce skazańca,, nie można pominąć odkrywcześci formalnej filmu 


*asno określonymi kryteriami oceny dzieł sztuki 


jeśli jest trudne, ZZ mais 


są nazbyt różnorodne, sprzeczne i tym samym zawodne. 
KŁOPOTY Z KRYTERIAMI 


Te kłopoty z kryteriami potęgują się jw takich okre- 
sach, jak obecnie przez nas przeżywany. Runęły, sztucz- 


nona: dyskusji W krytyce fiknowej objawy te 
związane z i raczej złymi - 
niami ESSE: artykuł 


Zbigniewa Gawraka („Po 


WĄTPLIWE PROPOZYCJE 


stety) nie istnieje krytyka „rzemieślnicza”. 
tego, że krytyką „pełna" jest nie tylko trudna — jak 
stwierdza sam autor — ale po prostu niemożliwa. 


i drugiej propozycji Ga- 
wraka. Recenzje ma ogół opisują lub bawią: autor chciał- 
i walczącej. Oczywiście nie e te samo i tak 
szrmo jak w okresie minionym, ale w każdym: razie — 
zaangażowanej, z jakimś programem. Recenzje są na 
ogół adresowane bądź to do kolegów po fachu, bądź 


umyślnie spłycane „pod publiczkę*. Autor chciałby ta- 
kich artykułów, które by zaspokajały polany CA 
kiwania wszystkich. 

Przyznam się, że wczoraj dzieliłem dzisiejsze złudzenie 
Gawraxa. Obecnie zdaję sobie sprawę, że jest . to postu- 
lat idealny, a (więć wyłącznie rapierowy. To, co autor 
postuluje, jest ewentualnie (tzn. w przypadku wyjątko- 
wo utalentowanego krytyka) możliwe w studium przez- 


nie na tym, by dawać „pełną” ocenę, lecz by we wła- 
ściwy: sposób — wybierać. i D 


KRYTYKA Z „KLUCZEM*, ALE RÓŻNORODNA 
Najlepszy wybór — według mego mniemania — polega 


realistycznym włoskim filmem obyczajowo-satyrycznym. 
Zaś (film NRF-owski wiąże się z tradycyjnym dla nie- 
mieckiej literatury konfliktem prawa i moralności. Pi- 
sząc o „Ucieczce skazańca* Bressona nie można pominąć 
jego odkrywczości formalnej... Film chiński „Noworoczna 
ofiara" jest jednoznaczny w swej oskarżycielskiej wy- 


matyki. Jeśli z racji podobieństw filmów, problematyka 
się powtarza, to pozwala ona na konfrontacje i daje 
sposobność do szerszej syntezy. 


„PRZEPIS* BEZ PRETENSJI DO WYŁĄCZNOŚCI 


Ale „przepis* ów bynajmniej nie jest jedyny (zresztą 


filmie stwierdzić zu- 
pełnie inną „główną* 
być krytyka, która ma na widoku określony własny pro- 
blemi i w zależności od niego dobiera sobie filmy do 
recenzowania, np. produkcję rodzimą, jej aktualne pe- 
xypetie i jej nadzieje. Wówczas z wyjaśniającej i porząd- 
kującej zjawiska artystyczne przemienia się w krytykę 
walczącą. Równie interesująca może być krytyka „po- 
równawcza”, tzn. śledząca te same wątki w powieści 
i wt filmie, w tłastyce i filmie. Trzeba więc krytyki 
wiełestronnej i niejednakowej, byle tylko nie kapryśnej, 
dowolnej, od przypadku do przypadku. 

R. Manvell pisze w „The Film and The Public" (1955), 
iż zadaniem sztuki filmowej jest apelowanie do umysłu, 
uczuć i zmysłu moralnego człowieka poprzez zabawę. 
Jest to sformułowanie ogólnikowe i banalne, ale jak 


krytyków? Odpowiedź na to R wymagałaby kon- 
kretnych przykładów — odłóżmy ją do następnego fe- 


STEFAN MORAWSKI 


pik 


Barmanką Krystyną z hotelu „Monopol* jest studentka dru 
giego roku krakowskiej szkoły teatralnej — Ewa Krzyżewsk: 
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ment-498". Ałe już po 499" 
na hali sapanowało oży- 
wienie. 

Na plan wyniesiono „Zbysia”. 
Odbył się uroczysty _ chrzest. 
Oczywiście przez rozbicie bu- 
telki o „Zbysia”. Nie z szampa- 
nem, lecz z wódką. Co dziwniej- 
sze — przy tym zabawnym chrzcie 
— delikwent nie odniósł żadnych 
obrażeń i mógł natychmiast 
przystąpić do dalszej pracy. 
„Zbysio” "bowiem to imię, które 
nadano tego (dnia jednej z lamp 
oświetleniowych atelier  filmo- 
wego | wrocławskiej wytwórni, 
gdzie odbywają się zdjęcia do 
filmu „Popiół i diament", reali- 
zowanego w zespole KADR. 

Powieść Andrzejewskiego pa- 
sjonowała już dawno filmowców, 
skoro od roku 1948 powstały 
cztery scenariusze. Obecny sce- 
nariusz pióra Jerzego Andrze- 


. oprzednie ujęcia to były po 
PE Diament-497*, „Dia- 


jewskiego i Andrzeja Wajdy nie , 


jest wierną adaptacją, lecz opie- 
ra się tylko na niektórych 'wąt- 
kach fabularnych książki. Wy- 
padki ukazane w filmie rozgry- 
wają się w ostatnich godzinach 
akcji powieściowej, to znaczy — 
-L ,-goiudnia 8 maja 1945 roku 
(dzień ogłoszenia kapitulacji Nie- 
miec) do rana 9 tinaja. Fabuła 


Stanisław Milski gra w filmie 
„Popiół i diament" „rolę dzien- 
nikarza — redaktora Pieniążka 


filmu ogranicza się tylko do u- 
kazania zamachu na sekretarza 
Szczukę i historii miłości 
Maćka i Krystyny. 

Nad wejściem do hali zdjęcio- 
wej zapala się czerwone świa- 
tełko, zaś wewnątrz — wszystkie 


reflektory 
— Kamera! — woła reżyser. 
— Łączyć! — to słowo brzmi 
jak odzew. 


— „Popiół i diament" — pięć- 
set. 

Tym razem tablica „klapsa 
jest większa niż normalnie. Kre- 
dą wykaligrafowano na nim sta- 
rannie jpełny tytuł i magiczną 
liczbę. 

Pięćsetny „klaps”*, zgodnie z 
tradycją, to nie lada uroczystość 
dla całej ekipy realizacyjnej — 
„od reżysera aż po oświetlaczy. 
Jest miarą wykonanej pracy; 
oznacza, że nakręcono już pra- 
wie połowę wszystkich ujęć. Stąd 
też i chrzest „Zbysia”,i intonacja 
głosu script-girl przy wymawia- 
niu liczby 500, i jwieczorqe oble- 
wanie jubileuszowego „klapsa”, 
oraz połączone z tym liczne toa- 
sty, które są okazją do przed- 
stawienia tych, którzy je wzno- 
sili za pomyślność przyszłego fil- 
mu: autora książki i współautora 
scenariusza — Jerzego Andrze- 
jewskiego, reżysera — Andrzeja 


Wajdy, operatora — 
Wójcika i aktorów. 


Jerzego 


SPOTKANIE PRZY BARZE 


Tego samego dnia rano akto- 
rzy spotkali się przy barze ma- 
łomiasteczkowego hotelu „Mono- 
pol", gdzie rozgrywa się spora 
część akcji „Popiołu i diamentu”. 
W hali zdjęciowej wrocławskiej 
wytwórni wzniesiono prawie w 
całości budynek hotelowy: por- 
tiernię, salę bankietową i restau- 
rację. 

Zbigniew Cybulski był tego 
dnia Maćkiem Chełmickim, a 
Adam Pawlikowski — Andrze- 
jem Kosseckim. Oto fragment ich, 
podsłuchanej, rozmowy: 

— Słuchaj, Andrzej — mówił 
Chełmicki — powiedziałeś, że 
nikt na mnie nie czeka. Jasne, że 
nikt. Weźmiesz mnie? 

— Poważnie? Maciek!? 

— Poważnie? Nic w tym kra- 
ju nie jest poważne. Jak mnie 
weźmiesz, to pójdę z tobą. Po- 
doba mi się ta historia. Musisz 
jechać rano? 

— Koniecznie. Widzisz więc, 
że na zrobienie faceta cholernie 
mało czasu. 

Za barem stała dziewczyna o 
jasnych, puszystych włosach. Ro- 
lę Krystyny gra Ewa Krzyże 
ska. Rozlewała do kieliszków 


do filmu „Popiół i diament* 


wódkę paniom w  króciutkich 
sukniach i ich danserom w wy- 
watowanych marynarkach. Naj- 
więcej pił czarno ubrany, siwy 
mężczyzna — redaktor Pieniążek 
(Stanisław Milski). Od czasu do 


czasu spojrzenie dziewczyny 
krzyżowało się ze spojrzeniem 
Maćka. 


CZY NARODZINY TRYLOGII? 


Stach, Jasio Krone, Sekuła, 
Dorota — to bohaterowie „Poko- 
lenia", pierwszego filmu Andrze- 
ja Wajdy. Walka, mocne przy- 
jaźnie, gwałtownie i brutalnie 
przerwana miłość. Ta opowieść 
o tragicznych losach pokolenia 
ZWM-owców zawierała jednak 
spory ładunek optymizmu. Boha- 
terowie wiedzieli za ,co giną. 
Wbrew niedawnym politycznym 
schematom, które odbiły się na 
filmie, (potraktowanie AK wy- 
łącznie jako organizacji zwałcza- 
jącej komunistów) wiemy, że 
i bohaterowie „Pokolenia” zna- 
leźli się później w warszawskich 
kanałach. Wraz z porucznikiem 
Zadrą odbywali makabryczną, 
nie kończącą się wędrówkę, wraz 
ze Stokrotką i Korabem docho- 
dzili przecież również do zam- 
kniętych kratami włazów. W 
pewnym momencie historycznym 


Zbigniew Cybulski jako Maciek Chełmicki 
Kossecki 


losy młodych AL-owców i AK- 
owców spłotły się ze sobą. 

Jakie byłyby dalsze dzieje AK- 
owców z „Kanału* gdyby nie 
zginęli? Historia Maćka Cheł- 
mickiego. i Andrzeja Kosseckie- 
go stanowić chyba będzie próbę 
odpowiedzi. Będzie opowieścią o 
pewn, ludziach i pewnych 
zdarzeniach, charakterystycznych 
dla pokolenia AK-owskiej mło- 
dzieży. 

Maciek i Andrzej są związani 
ze swoją przeszłością swoistym 
romantyzmem wojennych prze- 
żyć. Zawsze umieli ginąć. Takie 
postawienie sprawy w latach o- 
kupacji nie nosiło piętna tragiz- 
mu. Jednak w dniu zakończenia 
wojny to, że bohaterów stać by- 
ło tylko na śmierć, oznaczało 
beznadziejnie mało. 

Porzućmy zresztą aprioryczne 
próby interpretacji powstającego 
dopiero filmu i oddajmy głos re- 
żyserowi. 

„Zawsze pasjonowała mnie tra- 
gedia — mówi Andrzej Wajda. 
Od czasu powstania antycznych 
dramatów wiadomo, że podsta- 
wową sytuacją tragedii — jest 
sytuacja bez wyjścia. Bohater 
wie mają co prawda możno: 
wyboru, ale wybór nie oznacza 
szansy ich uratowania się. W po- 
dobnej sytuacji znajduje się Ma- 
ciek Chełmicki. Otrzymał roz- 


Kaz wykonania zamachu na 
Szczukę. Ale czy tego człowieka, 
xtórego jedyną „winą* są od- 
mienne poglądy polityczne — 
należy rzeczywiście zabić? Jak 
rozstrzygnąć tego rodzaju dyle- 
mat, jeżeli istnieje poczucie so- 
lidarności z ludźmi, którzy wy- 
dali rozkaz, z kolegami, którzy 
zginęli, lub którzy wykonują po- 
dobne zamachy? 

Polskie filmy, które odniosły 
sukces, obracały się w kręgu 
specyficznie naszej , tematyki: 
„Ostatni etap", „Ulica Granicz- 
na", „Miasto _ nieujarzmione”, 
„Eroica". Kontynuuję ten kieru- 
nek. Pokolenie Kosseckiego i 
Chełmickiego jest również moim 
pokoleniem i ktoś się musi za- 
jąć jego sprawami 


KADZIDŁO I „DIAMENT* 


Zwierzenia reżysera przerywa 
operator Wójcik. Na planie wszy- 
stko jest już gotowe do następ- 
nego ujęcia. Przyniesiono na- 
wet kadzidło. Asystent reżysera 
wymachuje — zupełnie jak mini- 
strant — dymiącą puszką. Kiedy 
wnętrze baru jest już odpowie- 


dnio zadymione, zapalają się 
stkie reflektory. 
„Diament-506*. 


MARIA OLEKSIEWICZ 
Zdjęcia: T. BIERNACKI 


i Adam Pawlikowski — Andrzej 
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rzydzieści lat temu, dnia 1 maja 1928 roku odbyła się w Kijowie 
premiera filmu „Diekabruchow i Oktiabruchow*, reży- 


zdążyła na czas. Majakowski umowę na scenariusz Roc już 
w październiku 1926 roku, po uprzednim omówieniu z ją 
cepcji przyszłego filmu. |Poetą zgodził się na propozycję wytwórni. 


było wówczas iw modzie — na (patetycznie i na dramatycznie. Od- 
rzucił jednak zdecydowanie jprojekt przeprowadzenia w filmie me- 
taforycznej paraleli — „rosnące dziecko i rosnący Związek Radziecki”. 

W liście do dyrekcji „Wufku* z dnia 29 września 1926 roku qrzed- 
stawił (Włodzimierz Majakowski pomysł jubileuszowego scenariusza. 
Jego bohaterami mięli być dwaj bracia z burżuazyjnego środowiska. 


dla podkreślenia swej lojalności wobec ustroju zmieniają nazwisko 
Diekabruchow na Oktiabruchow. i 

Majakowski daje w scenariuszu katyryczny obraz zarówno życia 
Rosjan, za granicą, jak i niełatwej egzystencji rodaków w kraju. 
Mikołaj Diekabruchow jest gubernatorem kijowskim „in partibus 
infidelium”, pracując 'jako tragarz i kelner. Iwan Diekabruchow za- 
czyna swą karierę jaką zastępca pomocnika 'woźnego, a kończy ją 
jako pracownik naukowy ;— „Naczelnik wyższego nauczania nowej 
ortografii”. » , 

Scenariusz filmowy był dobry. Jaki był [film — nie wiadomo. 
Głucho o nim w podręcznikach [historii radzieckiej (kinematografii. 
Są jednak wszelkie dane, by sądzić, że film był nieudany, i to by- 
najmniej nie z winy scenarzysty. Wbrew żądaniom Majakowskiego 
nie pozwolono mu na aktywną współpracę jz reżyserem w okresie 
realizacyjnym, a za to kazano mu odbywać długie wędrówki od 
redaktora do redaktora, z których każdy iczuł się w obowiązku po- 
prawiać, przerabiać i „ustawiać”. „To są ludzie — pisze rozżalony 
Majakowski do dyrekcji „Wufku” — którzy wymyślają nie istniejące 
w filmie prawa, i to każdego jdnia — inne. A chyba fi ja, jako pi- 
Sarz, mam kwalifikacje, by domagać sią w realizacji filmu prze- 
strzegania moich scenariuszowych koncepcji”. W tej sprawie sce- 
narzysta nie dedzi. 


jako współpracownika i 

Włodzimierz Majakowski [kochał i rozumiał film. Do ostatniej 
chwili, niemal (do dnia śmierci, nie tracił nadziei, że przełamie 
mur obojętności. W jednym ze swych artykułów, ostro krytykującym 
krótkowzroczną politykę wytwórni filmowych, pisał — „Dyrekcje 
przemijają — sztuka zostaje”. Spuścizna scenariuszowa poety najle- 
piej świadczy o prawdzie tej maksymy. Ń 

ż JERZY TOEPLITZ 


ROSSANO BRAZZI 


Rosanno Brazzi przebywa obecnie w Hollywood, gdzie rozpoczął nakrę- 
canie zdjęć do filmu opartego na znanym bestsellerze Francoise Sagan „„Pe- 
wien uśmiech", w którym zagra rolę Lucjana. W roli jego żony wystąpi 
Joan Fontaine. Dominikę grać będzie młodziutka Francuzka, Christine Carere. 

Nazwisko Christine Carere nie jest jeszcze wprawdzie znane naszym czy- 
telnikom, ale we Francji obok Brigitte Bardot i Mylane Demongeot, jest ona 
jedną z najpopularniejszych gwiazd młodego pokolenia. 

Ma dwadzieścia dwa lata | — nie licząc pracy w teatrze i telewizji — 
siedemnaście rół filmowych na swym koncie. Większość z nich — to role 
podlotka wmieszanego w trójkąty małżeńskie. Hollywoodzki reżyser, Jean 
Negulesco, po obejrzeniu kilku jej filmów, stwierdził, iż wreszcie znalazł 
dziewczynę, która powinna okazać się idealną partnerką Rossana Brazzi 
w filmie „Pewien uśmiech”. 

Po ukończeniu zdjęć w Hollywood Rossano Brazzi wyjedzie do Francji, 
gdzie rozpocznie nakręcanie zdjęć do filmu „The Blessing" („Błogosławień- 
stwo”), reżyserowanego przez Sidneya Franklina. Jak już pisaliśmy — w fil- 
mie „Błogosławieństwo* Rossano grać będzie wraz z Deborah Kerr i Maurice 
Chevalierem. 

Na zdjęciu — Rossano Brazzi i Christine Carere przeglądają scenariusz 
przed nakręceniem jednej ze scen „Pewnego uśmiechu". 


KRÓTKO O WSZYSTKIM 


we Wloszech przez grupę reżyserów. 
Wśród nich znajdują się: Fellini, An- 
tonioni, Castellani, Becker i Cićmeat. 


'© X! Międzynarodowy Festiwal Fil- 
mowy w Kaflovych Varach odbędzie 


się pomiędzy 12 a Z7 lipca br. Nowy 
regulamin przewiduje, iż każdy kraj, 
produkujący do 6% filmów pełnome- 
trażowych rocznie, może nadesłać 
jedną pozycję, zaś kraje o produkcji 
powyżej 6% filmów — dwa filmy peł- 
mometrażowe. 


© Z okazji sześćdziesięciolecia ki- 

nematografli czechosłowackiej reży- 
ser Ivo Novak przygotowuje film, 
składający się z wybranych fragmen- 
tów uajwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackich z łat 119:—1939. 


4 rzewedniczcym łury dla ti 
mów sensacyjnych na festiwalu fil- 
mowym w Brukseli będzie znany 
autor powieści kryminalnych Geor- 
ges Simenon. 


© Stowarzyszenie krytyków filmo- 
wych w Nowym Jorku uznało „Ger- 
waise* za najlepszy film zagranicz- 
ny, wyświetlany w Stanach Zjedno- 
czonych w roku 193. 


© Pierwszy wloski film naukowo- 
-fantastyczny zostanie zrealizowany 


Treścią filmu będą przygody mlodej 
pary, porwanej prrez <międzypiane- 
tarmy pojazd, który w 

sposób wynurzył się z morza. Pro- 
dukcja — wiesko-francuska. 


© wybitny reżyser włoski Alessan- 
dro Biasetti przystępuje do realira- 
cji pełnometrażowego filmu doku- 
mentalnego o. spektaklach estrado- 
wych w Europie. Aby obejrzeć cie- 
kawsze spektakle rewiowe i rozryw- 
wowe, udaje się om w podróż po 
wszystkich stolicach Europy. Z ze- 
branego materiału wybierze najbar- 
EZ 
zycje. 


© Założone przed rokiem przez 
zmanego producenta Dino De Lauren- 
tilsa i reżysera Federico Felliniego. 
przedsiębiorstwo filmowe zostało 
rozwiązane. Powodem likwidacji by: 
fakt iż De Laurentiis zażądał, a 

główną rolę kobiecą w nowym (ii- 
mie grała jego żoma, znana aktorka 
Silvana Mangano, reżyser Fellini na- 
tomiast upierał się przy kandyda- 
turze Sophii Loren. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych, T. Biernacki, B. Dorys, archi- 


wum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: „Unifrance* (Francja) G. B. 
Połetto, „Luxfilm* (Włochy), „Film-Revue* (NRF), United Press 
(USA), Mosfilm (ZSRR), archiwum. Ę 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wkięsłodrakowe RSW „Prasa, War- 
Nakład 130.960 egr. Zam. 766 A-77 


szawa, Marszałkowska 3/5. 


FILM 


TYGODNIK 


© INGRID BERGMAN grać 
będzie główną rolę kobiecą w 
filmie „Człowiek z Montmar- 
tru* o słynnym malarzu U- 
trilto. 


© FRANCOISE ARNOUL | 
BERNARD BLIEK będą wy- 
konawcami głównych ról w 
filmie „Asfalt* reż. Heryć 
Bromberzera wk scenariusza 
Jacquesa Sigurda. 


©, DANIELLE DARRIEUX 
wystąpi w komedii filmowej 
pt. „Pewna niedziela" reży- 
serii Marca Allegreta. 


© DAWN ADDAMS, partner- 
ka Chaplina z filmu „Król w 
Nowym Jorku*, wystąpi w 
„Pamiątka dla żyją- 
" wg moweli Andrć Mau- 


MYLENE DEMONGEOT, 
jean Servais | Maurice Konei 
zagrają główne role w filmie 
Ą inni, który będzie 
debiutem reżyserskim Mauri- 
ce'a de Careneuve, realizatora 
telewizyjnego. 


MARTINE CAROL i De 
Vernac (wdowa po Stro- 
heimie) grać będą w filmie 
reż. Cawalcantiego „Noce wi 
neckie*. Zdjęcia rozpoczną się 
w maja w Wenecji. 


© ROSSANA PODESTA bę- - 
dzie bohaterką filmu „Wyspa 
z końca świata" reżyserii Ed- 
monda Gróville'a. 


© ALEC GUINESS odtwo- 
rzy główną rolę w filmie pl. 
„iKoza na pustyni" wedlug po- 
wieści Gore Vidala. Reżyseru- 
je Robert Hammer. 


© LAURENCE OLIVIER bę- 

dzie królem Saulem w filmie 
biblijnym © życiu Dawida, 
który realizować będzie CIif- 
Tord Odets. 


© VIVIEN LEIGH grać bę- 
dzie główną rolę kobiecą w 
nowej wersji filmu „Ben 
Hur* 
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